
DLA RZEMIOSŁ, ROLNICTWA, H A N D L U , DOMOWEGO
g o s p o d a r s t w a  i  d ł a  p o t r z e b  p r a k t y c z n e g o  ż y c i a  w  o g ó l n o ś c i .

N o . 34.) W SO B O TĘ 19. W R Z E ŚN IA  1829. fce tia 2 0 .g r.
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V i r g .  G e o r g i e ,

Teraz giosxe d-ar niebios w wonnych kroplach miodu* 
P rzekład . F . Frankowski.

ROLNICTW O. — Pszczoły w  Br azyli,. —'St. H ila ir e  
w  swempiśmie: Podróż do wewnętrznej części Ameryki,tak  

mówi o pszczołacli tego kraju. „ W  stepie Sgo Franciszka, 
jak i w innych górzystych okolicach Brazylii, jest pełno 
rozmaitych gatunków pszczół, dających miód bardzo rzadki 
przewybornego smaku , który daleko jest lepszy od euro­
pejskiego , i nie posiada takiego obrzasku jak tamten. 
Uważają go także za uzdrawiający i gojący. Niektóre z tu­
tejszych gatunków pszczół, budują swe wspólne mieszka­
nia w ziemi, inne znowu, i to kilka gatunków, mieszczą 
swe ule w pniach drzew. W szystkie te pszczoły nie mają 
•żądeł, i tylko jeden gatunek onych, które zowią Jatajca 
wypuszczaj, skoro się je cokolwiek nacis’nie, z końca zadu 
wilgoć parzącą. Tym zwykle zabiór a się miód nocą. Inne 
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gatunki pszczół, zwane Urucu, B a i , Sanharo , B ura brdl>o  ̂
Chape, A ra p u a  i Tub i , bronią się w praw dzie, skoro się 
ich ule nachodzi, atoli zdaje się, że tak jak tam te nie 
mają żądeł i tylko pyszczkiem gryzą. Dla pod-bierania 
m iodu zazwyczaj tu  pilą podcinają drzewo w ktorem  się one 
gnieżdżą, i niszczą wtenczas bez litości zarazem jajka i 
p ló d ; inni znowu odpiłow yw ają tylko tę część drzewa, 
w której pszczoły zrobiły sobie schronienie, i zawieszają 
tę  część odpiłowaną drzewa, wraz z jej skarbem pod da­
chem domów. N a brzegu m orskim  S abara , znaleziono 
ś ro d ek  do pomnożenia pszczelnictwa, który się dobrze 
u d a ł: to je s t, podczas gdy pszczoły oddaliły się w pole, 
w ybierają z ich mieszkania kilka plastrów  z m łodym  p ło ­
dem i jajkami, i w kładają je w próżne barcie lub ule po- 
przedniczo olibanem wykadzone. W ielkie mnóstwo pszczół 
wprow adza się za niemi do nowo przygotowanego mieszka­
nia i wypełnia je m iodem  i woskiem. W szystkie te  atoli 
pszczół gatunki nie najlepiej w pobliżu budynków umie­
szczać, największa bowiem liczba tak  osadzony7c h , opuszcza 
w krótce takie m ieszkanie, i tylko diva podobno są takie 
gatunki, co przyzwyczaić się dają od biedy i oswoić, z b li­
skością domów mieszkalnych. Pszczoły z Minas-gera.es, a 
przynajm niej największa ich liczba, są bardzo ufne i u ła ­
skaw ione, siadają na ręku  i  na twarzy człowieka i da ją  
się łatw o ująć; najwięcej jest tak ich , co bardzo miły m ają 
zapach od tych kw iatów , k tóre  odwiedzają dla szukania 
pożywienia. Największym nieprzyjacielem tego tak  użyte­
cznego a niekolącego ow adu, jest niezaprzeczenie czło­
wiek: m ają oni atoli jeszcze mnóstwo innych nieprzyja­
ció ł, do których osobliwie ptaki i mały gatunek jaszczurek

należą. Pszczół mieszkających w ziemi są niebezpiecznenn
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Tttieprzyjaciolmi pewne Węże nagle (*). W osk pszczół brazyl- 
«kich jest czarniawy; długo starano się go wybielić, co też 
W części udało s ię , robią bowiem piękne stoczki i świece 
z niego. CBibL.ph.ys. econ.— Der Land. u. ffaus-w irth .j

IIISTORYA HANDLU. — Stosunki handlowe dawnych  
Wschodniej Europy narodów  zln d ya m i.—Od najpierwszych 
początków Państwa Rossyjskiego, duch przemysłu han­
dlowego w narodzie rossyjskim był upowszechnianym, i 
nieustannie przez panujących ożywianym. Miasta N ow o­
gród W ielki i K ijów, od niepamiętnych czasów handlem 

hyły sławne i zamożne. Panujący,, od Ruryka dotąd, szcze­
gólniej utrzymywaniem i wymaganiem tegoż ducha był 
Zajęci. Ich przedsięwzięcia wojenne, prawa i ustawy, je­
dynie do tego celu dążyły; co stopniowo postawiało Ros- 
syą w coraz większej sile, możności i potędze ( ” ). Z po-

( * )  Należące do ro d z a ju  C accilia , i Zapewne ga tunek  C .lu m b ri-  
coidecr, może też do rodzaju Amphisbaena, ga tu n k u  prędzej A. alba, 
niż A . fn lig in o sa  , t o  chociaż o tym osta tn im  ga tunku  m ó w ią  że lubi  
m rów ki ,  a tein samem, pewnie i pszczoły; a toli  że p ie rw szy  się niemi 
karm i,  o tem z pewnością  wiemy ze św iadectw a dwóch p o d ró żn ik ó w  J e ­
rzego M a r g r a f  i Ićapit: S t  e d m a u. O tym to rodza ju ,  z powodu baśni  
pomiędzy pospólstwem w S u rin a m  upow szechnionej ,  jakoby m rów ki  
dobrowolnie  karm iły  tę  gadzinę  póki ś le p a ,  D r .  Jarocki w swe'm dziele 
t ak  się wyraża. „G dyby  to było praw dą, by łby to  bardzo p iękny  i m o ­
ra ln y  postępek ze s t rony  m rów ek ,  ale powieść ta  jes t  m y ln ą . "

O * )  Znając dobrze, iż handel  jes t  dnszą  o ż y w ia j ą c ą ,  i  g łów ną 
podstawą społeczeństw , k ra jow cy  l a i n , t rudn il i  się n im  od daw n a ,  i 
c iągle go p row adzą ;  że zaś n ig d y ,  nie  tylko w ew nętrznego  handlu ,  
a le naw et  zewnętrznego,  z r ą k  swych nie  w ypu szcza l i , i cudzoziem ­
com nie p o w ie rz a l i , kupczenie  więc, nie  mogło być d la  nich obcem. 
W cześn ie  postrzegłszy się n a  zagrażającej im z a r a z i e ,  wcześnie  te'ż 
j ą  u s u n ę l i ,  jak  świadczy Tatyszczew , K a ra m z y n ,  Czołków i inn i ;
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stępem  nauk innych, wprowadzona także została nauka 

handlu. Literatura Rossyjslia, liczy mnóstwo dzieł tlum a-

r 0bacz także H auepm an ie  isyneueCKoii cncmemu: T. I t .  str . 291.  § 2 0 1 ,
gdzie o wypędzen iu  żydów z K ijow a w r .  1113. jako l ichw ą c iemiężących 
naród ,  tudzież o Ukazach z r .  1727. i 1742. w tej  samej inateryi je s t  m o ­
w a ) ,  a leni samem odw róc i l i  szczęśliwie zgubne dla siebie sku tk i  na  
przyszłość.  Z tąd  też zaw iązała  s ię  w tym n a ro d z ie , i coraz p i ę k n i e j  
ro z w i ja ła  i u pow szechn ia ła ,ow a  zab ieg łość  i obro tność ,  s tanow iąca  
j e d n e  z pie'rwszych zalet ogółu  m ieszkańców  tego potężnego i rozle­
głego M o c a rs tw a ,  a  osobliw ie  g łów nego  w n i e m ,  to  jes t  S łow iań­
skiego p lem ien ia .  Te p rzym io ty ,  zamieniając się z czasem n a  wro­
dzone niejako u sp o so b ie n ie ,  piusiały konieczn ie  upow szechnić  za ­
możność i p o l o r , jak ie  są  zawsze i wszędzie  nieod-zownym sk u tk iem  
pom yślnej  czyn n o śc i  p r z e m y s ło w e j , a  szczególniej,  darzącego się 
handlowego ruchu .  N ie  dziw przeto, że w k ró tk im  p rzeciągu  czasu, 
tak  wielki  z rob i l i  postęp , w tym  zyskownym  zawodzie , iż nie ty lko  
potrafili  ch lubnie  wytrzym ać współ-ub iegan ie  z zamożnemi i b ie g le -  
m i  w k u pczen iu  przybyszami najośw ieceńszych  n a r o d ó w ,  ale n a w e t  
coraz zaszczytniej n a  niem w ychodzić .  J a w n y m  dowodem, ile i n n e  
n a ro d y  za  w ażny  uw aża ją  hande l  tego P a ń s t w a ,  jes t  to , że w kom -  
p torach  w szystk ich  g łów nych  miejsc ta rgow ych  ś w ia t a ,  z m u s z e n i  
są  potrzebą cudzoziemscy k upcy ,  znać języ k  rossyjski.  Tuk więc 
z pomiędzy wszystk ich  dya lek tów  s ław iańsk ich ,  ten tylko jeden ,  ma 
u trzym ane  praw dziw e życie, godność ,  i znaczenie swoje . S łuszność  
w ię c  nakazuje  w yznać ,  że na ró d  ten  jak  z jednej  s t ro n y ,  p o w in ien  
z w ie lu  m iar ,  a szczególniej  co do czynności  p rzemysłowej wszelkiego 
ro d za ju ,  być w zię ty  za  w zór  do naś ladow an ia ,  tak z drugiej s t ro n y ,  
sam ty lko  m oże,  c z y n n ą  stać się  pomocą i przewodnikiem, do dźwi- 
gnienia  i  odrodzenia  się resz ty  b ra tn ich  szczepów wielkiego plemienia.

W  Polszce  pod tym  względem działo się ca łkiem opacznie. Ten 
kra j  jako b l i ż s z y , p rzy s tęp n ie jszy  i  stojący d ł u g o , (n a w e t  bez ża­
dnej istotnej k o n t r o l i ) ,  dla każdego o tw o re m ,  nie  dziw , że ch c iw y  
zysku  i obro tn ie jszy  p rzy ch o d z ień ,  że zbiegi i wszelk iego  rodza ju  
w łóczęg i ,  k tó rz y  najwięcej z południa i zachodu doń p rzybyw ali ,  
z p rzepe łn ionych  ludnośc ią  k r a j ó w ,  gdzie zatem częśc ią  ścisk , c zę­
śc ią  zbytki ,  nauczy ły  ich w ięcej  cenić dosta tki  i  ubiegać się za sk a r ­
bami , zwiedziaw szy s i ę ,  na jkorzystn ie jsze  po ło żen ie  z a ję l i ,  i g łó ­
wne czynnośc i  handlowe opanowali. Ł a tw o  się domyśleć (co  też i
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czonych i  oryginalnych, zasady nauki handlowej w ykła­
dających, o których'na innem m iejscu będziemy może m ieli

dzieje s tw ie rdzają)  ze p ie rw ias tkow y  r ó d  T e u to n ó w , ciągle g łó w n y ,  
n a js ku te czn ie jszy ,  i tym zgubnie jszy ,  ze s k r y ty ,  w p ływ  w yw iera ł ,  
j a k  na  całe potężne l iczbą i  b i tnością  S ła w ia n  plemie , swego n a j ­
bl iższego i groźnego  s ą s i a d a ,  tak też n a  P o l s k ę :  i ten  w pływ  tak 
dalece w z ią ł  przewagę ,  tak w y trw ale  i zręcznie  był  k ie row any ,  że 
p rzychodnie innych narodów , jak  W ł o c h y , F ra ncuz i ,  Iz ra e l ic i ,  i in n i ,  
acz często z n imi w spółub iega jący  się za  zyskiem, a naw et  rodaey  s łu ­
ży l i  za  narzędzie tamtym: czasem n aw et  pon iew oln ie  w brew własnej ko ­
rzyści .  N aj t rudnie jsze  m usia ło  być dla nich, p ierwsze podejście p rzezo r­
nego jeszcze wówczas,  bo ufnego w w ła s n ą ,  n iepożyczaną  m ądrość  
n a r o d u ;  lecz skoro  to udało s i ę ,  skoro  zdradliwej chytrości  k ro k i ,  
b a rw ą  szlachetnej prawości odziane, nie z o s ta ły  p rzez  naród  d ługą  
w ieków  ko le ją  do niez łom nej r ze te lnośc i  n aw y k ły ,  poznane :  ła tw iejsze 
b y ło  dalsze dokonanie  celu. W iedziano  dobrze, iż aby os łab ić  naprzód ,  
a  potem do resz ty  pokonać całego,  ty le  ich za trw aża jącego  s la w iań sk ie -  
go o lb rz y m a ,  potrzeba było dojąć go zaraz  w sam ym  zarodzie, 
odejmując mu s ta roży tne  jego św ia tło  i m ą d r o ś ć ,  a n i e d o p u s z c z a ją c  
szerzenia  się nowo-czesnej  oświaty , aby nie  by ł  w stanie  poznać w ła­
snych  s i ł ,  godności i świętego praw ado  odwiecznej przodków  swych dzie­
dziny; t rzeba  było odwieśdź go zaraz od dziecińs twa niestosownemu w y­
chowaniem bądź p rzez  cudzoziemców niedobranych i n ie  zdatnych, bądź 

zgubniejszycli  jeszcze, bo pod płaszczem narodowości  uk ry tych ,  a podług 
rozm yślnego  p lanu zgodnie działających przychodn iów , k tó rzy  w swej  
p rzew ro tności ,  k ie ro w a l i  nas n a  w alnych k o n su m e n tó w  dla swej 
przem ysłow ej  p r o d u k c y i , ucząc gardzić  wszelk im przem ysłem  , n a u k ą ,  
czy nnośc ią ,  uczciwym z a r o b k ie m , a najbardziej wpajając odrazę od 
k u pczen ia :  i tam gdzie nie mogli namówić na zupełną  ciemnotę, aby się 
niepostrzezono na ich. prawdziwej dążnośc i ,  tam czcze b łysko tk i  po ­
wierzchownego poloru ,  i zarozum iałość  (g o rs z e  nad sam ą n a jg rubszą  
n iewiadomość),  upowszechnil i ,  i d o  nich zapali l i . Nie dziw więc iż odtąd 
coiaz ciemniejszy i d la  tego zaniedbujący  sposobności częstego go­
szczenia u obcych w handlowych celach , a przez to n iedość oswojony 
z przebiegłością  rodowity  k ra jow iec ,  osob l iw ie  w te n c z a s ,  póki jeszcze 
m orze ,  rozległość k ra ju ,  i rozmaitość p łodów , w iększe  niż  teraz  do tego 
przedstaw ia ły  u ła tw ie n ie ;  n icobeznany  z szybkim a  olbrzymim po­
stępem, jak i  później sz tuka  kupczen ia  w E u ro p ie  o t r z y m a ła ,  przez 
zastosowanie rozlicznych kombinacyj i u d o sk o n a le ń ,  k tó re  u ł a tw i ły ,  
op iośc iły ,  sk róci ły  lub przyśpieszyły bieg działań  hand low ych , i o m  m
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sp o s o b n o ść  m ó w ić .  P is m a  p e r y o d y c z n e  ro z m a ite m ś  w  t y m  

p r z e d m io c ie  w ia d o m o ś c ia m i s ą  ta k ż e  c zę s to  n a p e łn ia n e .  —

Z tych jednę mianowicie:
0  stosunkach i zw iązkach handlowych z Ihdyam i staro­

żytnych narodów  wschodniej E uropy«( k tó r a d z i ś  p o d  w ia r

d z ą  R o ss y i p o r z ą d k u je  s i ę  i  z a k w i ta ) ,  r o z b ie r a ją c ą  p r z e d m io t ,

j a k i ,  n ie  ty lk o  z g e o g ra f ic z n e g o  p o ło ż e n ia  n a sz e g o , w ie le  n a s

o b c h o d z ić  p o w in ie n ,  a le  n a d to ,  d la  w s z y s tk ic h  n a r o d o w  cie

w iększą  pewność nad a ły  nie  ty lk o  zostawion w łasnym  pojedynczym 
s i lo m ,  bez sta łej , a mądrej ojcowskiej o p ie k i ,  ale owszem mając 
do zwalczenia prócz n iebezpieczeństw i w ą tpliwości  nieoddzięlnych od. 
czynności , hand low ych , coraz więcej wzmagające sic ,  sw awolę  i l iczne 
p r z e ś la d o w a n ia ; . -  przypuścił  zbyt  w cześn ie  do uczestnictwa w dzia­
ła n i a c h  h and low ych ,  n ie  ju'z pojedynczego cudzoziemskiego przycho­
d n i a ,  ale lud  o b c y ,  w i a r ą ,  u s t a w a m i ,  obrzędam i,  zw y cz a jam i,  a co 
w iększa  p rzesądami i zabobonam i całk iem od m ego różny i daleki ,  
zewsząd d la l ich w y ,  k tó re j  s ię  wówczas w y łączn ie  oddawał  w y gan iany ,  
a  z tąd  ściślejszym w nierozdzie lną  całość zjednoczony węzłem. Ten,  
ledwo co zyska ł  łaszen iem  się ,  vt gościnnym k ra ju  p rzy tu łek ,  alie 
w kró tce  rozpo iw szy  obdar ł  lud prosty ,  s roższy  jeszcze cios zgo tow a ł  
dla m ożnych ,  ( z a  niebaczność  z  ja k ą  dozwolili  mu niegdyś szerzyć  
u siebie i wzmagać,  ową rozpus tę  i n ie rządność ,  owe zapamiętałe m ar ­
no t raw stw o  i nieład , a  z niemi in n e  hardziej jeszcze każące n iep ra ­
wości  , konieczne sku tk i  szumnej nędzy,  i ogólnego b an k ru c tw a) ,  aby 
się stać wyłącznym panem handlu , k tó ry  p o s ia d łs z y , sw ą  z lą  w ia r ą
1 c i e m n o t ą  znikczemiiii  i ods tręczy ł ,  bo z ostawieniem k ra ju  z a g r a ­
n i c ą ,  k redy t  upaść musiał ;  a  j a k  w większej połowie E u ro p y ,  w m ia ­
r ę  odstępowania handlu  obcym , s la b ia ia  s topniami i zn iknę ła  n a ­
r e s z c i e  przewaga sław iańsk iego  plemienia ,  w tej odwiecznej i rodo­
witej jego s iedz ib ie ,  jak  to  plemie t a m ,  z początku  cl iytrością 
i podejściem o b c y c h ,  a  do resz ty  j a w n ą  ich przemocą, dało się odda­
lić od brzegów czterech  m órz ,  i wyzuć zdostatkówr, godności,  znacze­
n i a :  i przyjęciem tylko obcych języków  (oso b l iw ie  n ie m ie c k ie g o ) ,  
okupiło  swoje ocalen ie  od zupełnej  zagłady i w y tęp ien ia  n a  własnej

- z iem i;  tak znowu przeciw nie  w Polszce  ocalał  jako tako ( ó w  z pom ię­
dzy wszystkich sławiańskicł i  dyalek tów  najwięcćj od swego ź rzód la  
o dda lony) ,  j ęzy k  , a zn ik n ę ło  lub  w yrodziło  się plemie. W. S f
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kawy, bo dozwalający przewidywać, zwłaszcza w obecnym 
stanie rzeczy na wschodzie, możność nadania całkiem innego 
obrotu, dzisiejszemu handlowi z Indyami,— a jako tak ważną, 
czytelnikom naszym w wolnem z Rossyjskiego języka tłu ­
maczeniu (óbacz Wiestnik Europy N r 23. i 24- z r .  1817.) 
udzielamy.

Większa częs'ć dawnej drogi do prowadzenia handlu 
z Indyami, przez starożytne narody odkryte'j, używanej i 
z czasem dla zmiany lub upadku tychże narodów, a tern 
samem, dla nowych stosunków handlowych, zaniedbanej, 
teraz pod panowaniem Rossyi zostaje. — Być może, 
iż kiedykolwiek nadarzy się pora tęż drogę wznowić. — 
Zaiste, czas, duch narodów, wszystko, słowem wszystko 
się zmieniło.— Wiem iż do przywrócenia tejże drogi, po- 
trzebaby użyć wielkich przedsięwzięć, i wielkich usiło­
wań.— Jednakże przewidując ogromne dla Rossyi korzyści, 
nie ustawam w życzeniach, ażeby droga handlowa przez 
dawne narody wskazana, wznowioną być mogła (aj. Przy-

(a )  Nie ja  pierwszy o ten* myśli moje podaję. Genueńczyk P aulo , 
za czasów Papjeza Leona X. w Rzymie mieszkający, przekładał W .  
Xięciu B azylem u Joanowiczowi IV. ażeby handlowe stosunki z In ­
dyami przez morze Kaspijskie ustanowić. — Objaśnił on , jak wie l­
kie korzyści Rossya mogłaby odnosić , jeźliby towary indyjskie 
do Astraclianu przez morze Kaspijskie przywożone b y ły ,  a ztąd 
rzekami W ołgą  i Oką do M oskwy, z Moskwy zaś lądem do D św i­
n i / 9 a potem Dźwiną do Rygi, które to miasto całej Europie  to ­
warów indyjskich takim sposobem dostarezaćby m o g ło .— H isło iro  
du commerce e ł dc la  navigation  des anc iens , p a r  PI u e t , E vcque  
d’Aurancliez, p .  53. Potem zaś we Francyi lG 26r ;  podany był plan 
względem ustanowienia z.Persyą handlu jedwabiem' przez. Rossya, 
to j e s t :  przez morze Kaspijskie,  Astrachan , Moskwę i Rygę, ib id  
p .  54. 'Fryderyk Xiąze Holsztyńskie z takie'mze samem przedstawie ­
niem wysyłał Posłów do R ossy i , co ze wszelkiemi szczegółami wy-*
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stępując do m ojego przedm iotu, dla lepszego rzeczy w y­
jaśnienia, uczynię krótki r y s , ja k im  sposobem Grecy za -  
t  o ż y li  K olonije n a d  brzegam i m orza  C zarnego , i  ja k  lądem  
handel stopn iow o się ro zszerza ł i  w z m a g a ł , oraz d la  j a ­

kich z n i k n ą ł  p rzy c zy n . — Opiszę nakoniec, w  jak iem  teraz  
zn a jdu je  się po łożen iu  ta ż  d ro g a  handlow a. — D la do­
w od u  zaś, odw oływ ać się będę do tych  autorów , i  któ­
rych  wiadomości moje czerpałem.

H erodot m ówiąc o założeniu tych K olonij (b), wyraża: 
,,iż nadzwyczajne pomnożęnie się ludności w  Rzecz-Po- 

spolitych G reckich , duma i ucisk niektórych rządów, oraz 
wrodzona Grekom m iłość w oln ości, naygłówniejszym były  
pow odem  do przenoszenia się znacznej ich części w  bez­
ludne kraje.“ — Oprócz te g o , inni opuszczali swą oj­
czyznę w edle zrobionych bogom  ślubów, za powstanie 
z choroby, lub uniknienie nadzwyczajnych niebezpieczeństw, 
inni zaś w ychodzili z kraju przez posłuszeństwo wieszcz­
bom  wyroczni. "W poznieyszym czasie pozakładane także 

zostały nowe osady dla handlowych stosunków , lub też 

dla w idoków  politycznych (c).
„W szystk ie te osady z początku zależały od tych m iast, 

z k tó ry c h  p och odziły; dopom agały im do ich potęgi, 
w zbogacenia, i dobrego bytu ; rozprzestrzeniały św iatło; 

wprowadzały do m iast ojczystych nowe prawa i obycza­
je (d). L ecz osady te były także przyczyną długich i

jaśnione Jest w history! tego poselstwa przez Adama Oleara wy­
danej.

(J ,j h . 5. C. 42.
:'r) Voyage du jeune Anachavsis en Grece.
; <n B ougua iuv ille , Dissertation sur les Me'tropoles et les Colo­

nics. -  S t.  Croix- Je l Jet*l des Colonies des anciens peuples..
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krwawych wojen Greków z M edam i, Persam i, i innemi 
sąsiedzkiemi narodam i (e). — Miletczycy w  K ary  i mieszka­
jący, pierwsi otrzymali na m orzu Czarnem nad słabemi 
flotami Chaldejczyków zwycięztwo i założyli osady na 
południowych tego morza brzegach, to  iest: Trebizont, 
Ilem assę , Ce r a z , Iskopol, Synopę , i Herakleę (f).

Potem  odkryli oni leżące naprzeciw Trebizontu T aury- 
dy brzegi, i w znacznej odległości od tego miejsca, gdzie 
wedle podania dawnych historyków, O rest ucierpiał roz­
bicie się okrętu i znalazł Ifigeniją swą siostrę (g), w ybu­
dowali na półwyspie miasto Chersoń, którem u dali nazwi­
sko Heraklijskiego Chersonezu.

Następnie ponad brzegami T aurydy , stopniowo powię­
kszały się osady, i rozpościerały panowanie swoje do Bo­
sforu Cymeryjskiego (pól-wyspu Kafskiego czyli Teodo- 
zyańskiego); założyły m iasta, Teoclozyą i Pantykapeę  
(Kercz)-, nakoniec przybywszy na przeciwny brzeg tego 
zalewu, gdzie teraz czarnomorscy kozacy m ieszkają, zbu­
dowali miasto Fanagoryę. Postępując daley ponad brze­
gami jeziora Meotyckiego ( morza Azowskiego) założyli 
nieco twierdz obronnych i latarni m orskich, tudzież przy 
ujściu rzeki Tanais (D onu) zbudowali miasto Tanais, 
czyli teraźniejszy A zo w  (h).

R a y n v l . Hist, polit. et Philosoph. des Etabl. etc.

( / )  Kritiscli. Kiblioth.

( g') Teraz w tern mieyscu znnjduje sie Klasztor grecki S. Je ­
rzego.

( li) Mówić), jednak niektórzy historycy, iz miasto Azów zalozone'm 
jes t  przez Alexandra W . — Quint. Curt. I ,  II. p. 145. wspomina o 
zalożonem przez Alexandra mieście przy ujściu rzeki T ana is ,  k tó ­
remu dal nazwisko A le xa n d rya .
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Oprócz tych wymienionych osad, Miletczycy założyli 
także kolonije nad rzekami Dniestrem i Dnieprem, i nad 
pierwszą z Łych rzek zbudowali miasta Ozyus i JSikopeę, 
nad drugą zaś miasto Olbię (i).

Po Miletczykach, następują w historyi Acliejczycy, któ - 
rzy byli założycielami osad greckich nad rzeką Kubania, 
a nawet i Lacedemoriczycy, którzy naymniej od wszystkich 
innych handlem i przemysłem trudnili się, na brzegu 
Kolchidy (M ingrelii) zbudowali miasto Diośliurias, które 
pod nazwiskiem Sewastopola  w średnich wiekach swym 
handlem było sławne (k).

Way znaczniejsze greckie osady w  Kolchidzie były po­
nad rzeką Fazus i^teraz Riom), przez różne Rzecz-pospolite 
założone; — osady te prowadziły handel zlndyam i, i mia­
sto Sar apatia , które było w tern miejscu gdzie teraz 
kończy się spław rzeki Fazus, było średnim punktem i 
składem towarów indyjskich.— Miasto Faz znaydujące 
się dawniej przy samem ujściu rzeki tegoż nazwiska do 
morza Czarnego wpadającey, było nad wszystkie inne 
bogatszem i obszerniejszem— w Kolchidzie wzdłuż rzeki 
F aza , były miasta Cyrceum , E j a ,  T indaryda , C yn g , i 
Cyta. W  tern ostatniem mieście wedle podania, urodziła 
się znana Medca. Cyta nazywa się teraz Kutais.

Mitrydates K ról Pontu, ten wielki i możny monarcha 
znany z tylu nieszczęść i smutnego zakończenia swego ży­
cia, był pierwszym zdobywcą osad nad brzegami morza 
Czarnego i Azowskiego leżących 0) . — Mitrydates. przy o-

(>') Czyli B d r y s t e n ; — teraz  na  tem m iejsca  z n a jd u je  się w ioska  

H rab i  Bezborodki U ro czyszcze  stu  M a g it zwana,

( £ )  I ln e t  H is t ,  da  Comm. etc.
(7)  P lu ta r c h .
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bejmowaniu tronu, na 124. lat przed narodzeniem Chry­
stusa Pana, świetnemi zwycięztwy hyl znamienitym.— 
Szukał 011 przyczyny do wydania wojny Rzymianom, zaczął 
ją i w najkrótszym czasie podbił całą Azyą, wypędził 
rzymskie legiony z Grccyi, z Macedonii i Tracyi, i rzym­
skich wodzów Appiusza i Akwiliusza, zabrał w niewolą.

Lecz nie opisując wszystkich pomyślności Mitrydatesa, 
ograniczam się tylko na wymienieniu tego , co się mojego 
tyczy przedmiotu.— On zawojował osady greckie od Bo­
sforu Trackiego do Trebizontu, to jest: Kolchidę, osady 
ponad Kubaniem i w T aurydzie, tudzież podbił narody 
mieszkające przy brzegach Borystynesu. (Dniepru), Ilipa-  
nisu (Bohu), Aksicika czyli Istera  (Dunaju) i Tyrdsa 
(Dniestru).

Mitrydates nie mógł zwrócić uwagi sWoiej na handel 
w tych stronach prowadzony, i protekcyi mu swoiej oka­
zać ; całe swe trzydziestoletnie panowanie przepędził on 
prawie w bezprzestannej wojnie. Powiadają, ii w całym 
przeciągu tego czasu, dwa lata tylko było pokoju;— na- 
koniec przez Pompcjusza zwyciężonym i z tronu zrzuconym 
został. Farnaces, rvyrodny syn Mitrydatesa, z nieszczęśli­
wego oyca uczynił swej dumie ofiarę.

Farnaces objąwszy rządy po Mitrydatesie, kusił się po 
razy kilka, zrzucić jarzmo władzy rzymskiej. Wszystkie 
jego usiłowania były próżne; nakoniec odebrał należną 
karę, za wiarołomność i zdradę przeciwko ojcu uczynio­
ną. Juliusz Cezar, otrzymał nad nim to znakomite zwy- 
cięztwo o któreni przyniósł do swego senatu te znane 
trzy słowa: m u , ę id i, vici (m).

(m )  Com. Caesar.
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Z a C esarza T ra ja n a  rozszerzone zostały  zdobycia przez 

S y llę , L u k u lla , Pom pęjusza i Juliusza C ezara zrobione.— 

N a ro d y  m ieszkające w  północnej i -wschodniej stron ie  
T a u r y d y , dosta ły  się także p o d  w ładzę rzym ską. T ra ja n  

założył osady naw et w  stepach  scytyjskich. Lecz dośw iad­

czono późn ie j, iż osady te  korzystnem i n ie b y ły ,  i u trzy ­

m yw anie licznych garn izonów , d la  ochran ian ia osadników  
w  m iejscach graniczących z dzikim  i  srog im  narodem , 

b y ło  dla rzą d u  ciężarem . A dryan  C esarz zw olna ta m te j­

szych osadników  ztam tąd  w yprow adził.
G eograficzne o ty ch  osadach  w iadom ości znaleść można 

jedynie ty lko  w  h is to ry k ach  rzym skich (n).
Pliniusz p o d a ł nam  uw agi W arro n a  M ucyusza, i K o r ­

neliusza , k tó rzy  sam i w  tych  stronach  byli. A rry an , u - 
rz ą d  głów nego naczelnika w  K ap ad o cy i sp raw u jący , jak  
najpraw dziw sze opisy zostaw ił. Jego  w łasnem u dozorow i 

pow ierzone by ły  osady i flota na m orzu Gzarnem  znajdu­
jąca  s ię ;— m iał on w ięcej od innych sposobności zebran ia 

o ty ch  s tronach  isto tnych  i najdrobniejszych  w iadom ości.

P o  u p ad k u  R zym ian ( oJ, W enccyanie wzmocnili się na 

m orzu  C zarnem  i A zow skiem , i cały handel sobie p rzy- 
w łaszczyli.— Ci przeb ieg li repub likan ie , korzystali z zamie­
szać C esarstw a w schodniego  uciskanego przez T u rków . 

Z eb ran e  w ojsko na odzyskanie ziemi św ię te j, ob rócili 
naprzeciw ko K o n stan ty n o p o la , i jednem u z xiążąt fran - 

cuzkich  dopom ogli opanow ać tro n  cesarzów  w schodnich .

( n )  Jeden tyłku Herodot przed historykami rzymskimi o tein 

p isat.
( o )  Okazuje się  tu bardzo wielka przerw a ,  którą możnaby do­

pełnić wypisami Stryttera z historyków byzantyńskich i ze zrobio­
nych badań przez Taumana. P r s ijp is e k  R e d a k to ra  W ie s tn . E u r .
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Potem  utrzymywani sojuszem tego m onarchy, wszystkie 
porty  na morzu Czarnem opanowali.

G enueńczycy, nieustanni nieprzyjaciele i przeciwnicy 
W enecyanów , ich miejsce zastąp ili;'on i przez różne pod­
stępy zrobili spisek w K onstantynopolu, dopomogli do 
przywrócenia na nowo cesarzów greck ich , i wkrótce po 
wstąpieniu n a tro n  M ichała Paleologa, opanowali T aury- 
d e ; wznowili upadłe miasto T eodozyę, powrócili m u 
pierwsze rzymskie nazwisko K a f fy , i w krótkim  czasie 
p o rt ten przyszedł do lepszego, aniżeli był dawniej sta­
nu (p).

Osady genueńskie w T au ry d z ie , przez jedno tow arzy­
stwo handlowe (q) założone, rozszerzone były. Lecz sła- 
hych natenczas greckich cesarzów protekcya, nie była do­
stateczną. Genueńczycy przymuszeni byli szukać przyjaźni 
lian a  Kozarów (r) ,  k tóry  z pewnemi ograniczeniami nadał 
im przy wilej w ładania Tauryda.

Z tern wszystkiem Genueńczycy w krótkim  czasie p o tra ­
fili tak  się wzmocnić i u tw ierdzić, iż nie tylko zaczęli

(p~) Inne  zaś osady nad brzegami rzek  Dunaju  , D n ies t ru  i t. d.,  
j edne  były zupełnie  spustoszone , d rugie  zaś opanow ane przez dzi­
kie,  w miejscach przyległych mieszkające narody.  IJuet H is t ,  du 
Comm. etc.

{(/') Które n azy w a ło  się Kazarskiem  , znajdyw ało  się ono w Ge­
nui i miało g łów ny i bezpośredni rząd  nad w szyslk iem i w T a u ry d z ie  
osadami. Po zawojowaniu  K o n s ta n tynopo la  przez T u r k ó w ,  to w a ­
rzystw o  S. Je rzego  lemiz osadami z a r z ą d z a ło ,  k tó r e  także znajdo­
w ało  się w Genui.

( r )  Osady rozpościera ły  sw ą w ładzę tylko ponad  brzegami mo­
rza .  K ra j  zaś w ew n ę trzn y  i stepy T a u ry d y ,  w m ocy dzikich n a ­
rodów  zoslawał}\ — T a u r y ,  Cymbry , Scyty  , H u n o y  i t. d. nap rze-  
mian w ład a l i  niemi. — K o /a ry  podbili  T a u ry d ę  w końcu w ieku VII.  
łecz oni sami byli często zwyciężani przez Peczen iegów  i PoJow ców , 
( S leatrzcncewicz w opisaniu Taurydy.')
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się otwarcie K ozarom  sprzeciwiać, ale nadto mając w swej 
władzy tw ierdzę Suclę (S u d ak ), Balaklawę  i inne, odma­
zali się sami napadać na wewnętrzne kraje K ozarów , ni­
szcząc je ogniem i mieczem.

N ie ugasała dawna i nieskończona nienawiść i zazdrość 
W enecyanów przeciwko Genueńczykom; — dawali oni za­
wsze baczność na ich postępki, potrafili zawrzeć sojusze 
z K ozaram i, którzy pałali zemstą za okrucieństwa i nie­
sprawiedliwości przez Genueńczyków sobie wyrządzane! 
Po zawarciu takowych sojuszów, K ozary napadli i po ra­
zili Genueńczyków na ląd z ie ; w tymże samym czasie gdy 
W enecyan ie , Pizanie i inne sprzymierzone przeciwko 
Genueńczykom narody, zniszczyły ich flotę na morzu Czar- 
n em .a  tak  Genueńczycy zbliżali się do ostatecznego upadku. 
Niespodziewane zdarzenie ich wybawiło. Baty i potom ek 
K ingis-liana, napadł na K ozarów  (s), zwyciężył ich , wy­
pędził z T aurydy i na miejscu ich osadził T atarów  m on­
golskich, którzy nadali tem u pół wyspowi nazwisko Krym u.

Genueńczycy potrafili pozyskać przyjaźń tych nowych 
władzców; — prowadzili oni z nimi nader korzystny han­
d e l, zamieniali tow ary swoje za bogate zdobycze zebrane 
przez Tatarów  w czasie rozgrabienia Indyów i Persyi.

H andel ten  trw a ł przez la t i5o: lecz nieszczęścia, k tó ­
rych  doświadczyli przodkowie Genueńczyków, nie zrobiły 
ich doświadczeńszymi i ostrożniejszymi ; oni nie umieli 
zachować przyjacielskiego z wladnącym w Taurydżie na­
rodem  pożycia. M ahom et II. Sułtan Turecki w r . i 475 ■ 
na proźbę Tatarów  zabrał K affę, zaw ładnął wszystkiemi 
genueńskićmi osadami i Genueńczyków nazawsze ztam tąd 
wypędził. O d tego czasu żaden z narodów europejskich

( s )  W  w ie k u  X III .  w  tym że  samym czas ie  gdy Baty n a p a d ł  n a  

R o ss y ą .
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W Taurycizie nie miał w ładzy, i Tatarzy bęcląc poci opieką 
T urków , nikogo clo swych portów  nie dopuszczali. W zno­
wienie tego handlu na morzu Czarnem, zostawionem było 
K atarzynie II. Tauryda przyłączona do Rossyi w r. 1783. 
i dla wszystkich narodów  wolny do niej przystęp o tw ar­
tym  został.

Szczegółowe opisywanie tych wszystkich zdarzeń , oraz 
niniejszego położenia tych osad, do mego przedm iotu nie 
należy; kończę tu  rys o osadach nad morzem Czarnem, i 
przystępuję do historycznych badań o handlowych sto­
sunkach z Indyami dawnych narodów.

Z początku jedynie tylko rybołoWstwó stanowiło cały 
handel grecki na morzu Czarnem , i sam ten  przem ysł 
był podstawą tej sławy i w ielkości, do której z czasem 

ósacly greckie doszły. Rybołówstwo na m orzu odbywane, 
sposobiło Greków do ocłwagi m arynarskiej, dopomagało 
im do ćwiczenia dobrych m ajtków , i podaw ało możność 
powiększania siły m orsk ie j, gdy tego wym agała potrzeba.

Osady prow adziły znakomity handel rybą  soloną, 
k tórą  w dalekie wysyłano strony (t) . Sól potrzebną 
dostawały od narodów  mieszkających nad rzeką Gal­
l's  (ll) , tudzież z jezior słonych niedaleko Pantykopci 
(K ercza) leżących. Lecz poniewraż połów  ryb był nadto 
obfitym, zatem wynalazły one sposób wytapiania tłustości 
z ryb większych. T łustość ta  w późniejszych czasach stała 
się ważną gałęzią ich handlu. Używanie ło ju  do robienia 
świec i na inne potrzeby, n iebyło  jeszcze natenczas zna- 
neni fw j.

( D alszy ciąg nastąpi.')

( O  K r i t i sc h .  Kib liolh .

( « )  P c r e k o p s k i e  s ło n e  j e z i o r a  za  K o z a r ó w  s t a ł y  s ię  z n a n ć m i .
O )  B r i t i s ch .  B ib l io th .  i B u s c / i  H a n d b u ch  d e r  E i f i n d u n g e n .
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TELEGRAF SŁAWIANINA

 N ow e dzielą matematyczne (dokończenie ze st. 112. T. I I .)
— W  T urynie wyszły świeżo uwagi P . P I  a u a t  nad funkcyaini e li-  

ptycznemi, gdzie szczególniej trudni się rozwinięciem  elem entarnein 
tw ierdzeń P. J a c o b i  umieszczonych w piśmie peryodycznym P. 
S c h u m a c h e r  QAslronomiscfte Nac.hrichtcn').— Z dzie łaP . C a u c l i y  
pod napisem : E xerc ice s  des Math&matiąues ; wyszło także k ilka  no­

w ych zeszytów.
Pism a peryodycznego poświęconego fizyce i matematyce , pod ty ­

tu łe m : W ie n e r  Z e i l- s c h r i f t  f u r  P hysik u n d  M a th e m a tik  wyda­
wanego przez A . B a u m g a r t n e r  i A. v. E  11i ngh a u s e n ,  już wy­
szło  pięć tomów, każdy ze czterech 8 - do 9-arkuszowycli zeszytów 
złożony. W ażne zawiera ono matematyczne artykuły , prócz fizy­
cznych , które głów ną część pisma tego stanowią.

Znanego pisma peryodycznego k tó re  w B ruxelli pod ty tu łem . 
Correspondence m athem atique et physique jes t wydawane, wy­
szło już 4 tomy, każdy po 6 zeszytów 3-do-4 arkuszowych , 1 2 ze­
szyty na tom piąty . Pierwsze dwa tomy tego pisma wydawali w spól­
nie PP. J.G . G  a r  n i e r i  A .  f t  u e t  e 1 e t; dalszych, sam ten osta tn i m a­
tem atyk jest wydawcą. W ięcej się zajmuje to pismo upowszechnieniem 
prawd wiadomych matematycznych i onych wyjaśnieniem , jak odkryciem 
nowych. Mieści w sobie także wiadomości innych stycznych umie­
jętności, tudzież m ateryały do liistoryi tych um iejętności 1 onycli za- 

stósow ań.
N aostatek znane A nnales des MathemaUques P. G e r  g o 11 n e ciągle 

wychodzą, i zaw ierają wiele ciekawych m ateryj, rów nie jak  częsc 
m atematyczna du B u lle tin  Universel B. de F e r r u s s a c .

DOSTRZEŻENIA METEOPcOLOGICZNE CZYNIONE W OBSERWAl 0 
RYUM ASTRONOMICZNEJ! WARSZAWSKIEJ!.
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